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Wspó^r^ca radjafonij
Polska bierze udział w wymianie międzynarodowe]

W  św iatów  em rozgłośn ictw ie 
daje się odczuwać dotkliw ie brak 
dostatecznej ilości utworów  słu­
chowiskowych. K ad jo fon je  poszczę 
gólnych krajów pragnac temu za­
pobiec choć w  części naw iązały 
m iędzy sobą ożyw ione stosunki, 
zasila jąc się nawzajem  słuchowi­
skami swojej produkcji. Również 
Polsk ie Radjo wysłało do szeregu 
rad jo fon ij zagranicznych niektó­
re słuchowiska polskie specjalnie 
dla rad ja  napisane, celem w ysta­
w ien ia  ich  przed m ikrofonam i 
tam tejszych rozgłośni.

Do A n g lji wysłano dwa słucho­
wiska, a m ianow icie: Janiny Mu­
rawskiej —  „M iasto Santa Gruz" 
oraz M eissnera —  .K a ta s tro fa  
G. 33“ , do B elg ji —  „M iasto  San­
ta Cruz“ , do F ran c ji —  pięć słu­
chowisk, a m ianow icie: M iasto
Santa Cruz", Szaniawskiego —  
„Zegarek ", „K a tastro fa  G 33“ , S- 
Balickiego —  „W iosenny w ia tr "  i 
Z o fji Nałkow skiej „N oce  Tere3y“ . 
Do N iem iec wysłano scenariusze 
słuchow isk: „N oce  Teresy, „Zega­
rek", „K a tastro fa  G. 33" oraz 
„M iasto  Santa Cruz". To ostatnie 
słuchowisko było ju ż zrea lizow a­
ne.

Słuchowisko rad iow e „Sm .erć 
pap ieru ", nadane niedawno dwu­
krotnie przez Poisk ie Raajo, za • 
początkowało wym ianę scenariu­
szy słuchowiskowych m iędzy na­
szą rad jo fon ją  a broadcastingiem  
holenderskim Celem zaznajomie-

H U M O R
H A R M O N J A

—  Żona moja w o li rano herba­
tę. a ja  przekład im  kawę nad 
herbatę.

—  D wa rodzaje napojów na 
śniadanie, to spraw ia chj ba klo-
p o t ł

—  Dwa? P ijem y tylko herbatę.

nia rad jo fon ji holenderskiej z 
polska twórczością słuchowisko­
wą —  Polskie Radjo wysłało do 
H olandji siedem słucbuwisk, a 
m ianow icie: Prusa —  „K a ta ryn ­
kę", Orzeszkowej —  „W  zimowy 
w ieczór", Rybickiego —  „Odw ie- 
dzinj " , Szaniawskiego —  , Zega­
rek", Slotw ińskiego —  „Skąd się 
biorą dziurki w  serze szw ajcar­
skim", Mayena —  „Sonatę księży­
cow ą", oraz M orawskiej —  „M ia ­
sto Santa Cruza".

W  zakresie artystów, a w  szcze­
gólności wykonawców muzycz­
nych, rad jow a wym iana międzyna 
rodowa je s t  także w cale ożyw io­
na. Jak zwykle, tak i w  ostatnich 
dniach szereg polskich artystów 
wystąpiło przed zagraniczną rad- 
jopublicznością.

5 czerwca gra ł w  Monte Ceneri 
skrzypek Stefan Frenkel, w  ten 
sam dzień w  Londynie wystąpił 
St. N iedzielski, który wykonał m 
in. utwory kom pozytorów pol­
skich: Różyckiego i Szalowskiego. 
Dzień przedtem wykonany został 
w Radio - Luaemburg „M azurek" 
Sygietyńskiego. 6 czerwca Józef 
Tarczyński pośw ięcił recita l swój 
w W iedn iu  twórczości Chopina. 
W ielk ie  trium fy św ięcił w  Faryżu 
i u paryskich radiosłuchaczy Jan 
Kiepura w  „C ygan erji" . Jak się 
dowiadujemy, zaangażowany zo­
stał obecnie na 5 lipca do D rez­
na i L ipska pianista Zbign iew  
Drzew iecki. R ów n ież rozgłośnia 
ryska i tallińska projektu ją  kon­
certy p ian isty Stanisława Szpinal- 
' N.eigo.

Jeśli chodzi o transm ifowanie 
audycyj polskich na zagranicę —  
największem  powodzeniem cieszą 
się koncerty i ciekawa dla cudzo­
ziemców egzotyka naszego ludu 
W ielk ie  koncerty muzyki sym fo­
nicznej z dziedzińca W awelu  w lip 
cu (10, 17 i 24), audycje fo lk lory-

Podróż kapelusza dookoła świata
Oryginalny pomysł Amerykanina

Jak donosi „B erlin er Zc <tung 
M ittag ", pew ien Am erykanin 

wpadł na oryg ina lny pomysł w y­
ekspediowania swego kapelusza w 
podróż lutniczą po całym  świecie.

Po rozpoczęciu podróży samo­
lotem w  dn. 4 kw ietn ia poprzez 
A m trykę  Północną i Południową, 
kapelusz zawędrował do R io de 
Janeiro, skąd wzięto go na pokład 
statku pow ietrznego „Zeppelin ",

udającego się w łaśnie w  drogę po­
wrotną do N iem  ec. W  dn. 13 
( zerwca kapelusz w ylądow ał we 
Frankfurcie, skąd zabrany ma być 
samolotem dla kontynuowania 
„w yp raw y".

Tow arzystw a letnicze, op ieku n ­
ce się kapeluszem dziwaKa ame­
rykańskiego, w yzyskaiy ten po­
mysł dla celów  reklamowych K a­
pelusz pokryty je s t przeróżnem i 
nalepkami i prospektami.

styczne, jak  „W ieczór wśród gó­
ra li", „N a  chłopskiem w eselu " i 
„D ożynk i" (12, 21 i 26) zaintere­
sowały w takim stopniu rozgłośnie 
zagraniczne, że iuż teraz zgłoszo­
no propozycje transm itowania 
ich, a m ianow icie: Danja, W ło ­
chy, N iem cy i A n g lja  chcą nas 
wziąć na swoje anteny.

Duże rece robią r.arjerą
Najsłynniejszy „kCakier”  Świata

D yrekcja opery paryskiej og ło­
siła, że poczynając od nowego se­
zonu zabrania wszelk iej klaki. A  
zatem popularny „m onsieur G lei­
ze", n<ly. szef paryskiej' klaki 
opero ve i. noszący tytu ł „najsłyn ­
niejszego klakiera na św iecie", 
stanie się bezrobotnym..

Jak doszedł G leize do swego

Koń królewski przed mikrofonem
Nsuka nie idzie w las

Podczas uroczystości jub ileu ­
szowych króla szwedzkiego Gusta 
wa rozegrała się “Scena której bo­
haterem był królewski koń. M ia­
no sfilm ow ać W ielką defiladę, po 
której zakończeniu zapowiedziane 
było przem ówienie k ró la : ponie­
waż było to ju ż  po wynalezieniu 
film u dźwiękowego, w ięc oczyw i­
sta w  tygodn iow ej kronice film o­
wej musiała być uwieczniona nie- 
tylko defilada, ale i królewska 
mowa. Już w ięc na 24 godziny 
przedtem  reporter film ow y za­
brał się do poczynienia potrzeb­
nych przygotowań.

Jeden atoli był szkopuł: król
Gustaw odznacza się niezwykle 
wysokim  wzrostem , ponieważ zaś 
defiladę odbierał konno, w ięc i 
przem awiać m iał siedząc na ko­
m u: ale jakże tu ustawić m ikro­
fony, skoro niema w ogóle tak w y­
sokich statywów? Zrobić specja l­
ny statyw  wedle m iary? Ba, ale 
wedle jak ie j m iary?

Oglądnąwszy w ięc królewskiego 
koma, reporter poprosił jednego z

o fice rów  , równych m onaisze 
„zrostem , aby go dosiadł: w ten 
sposób można było uzyskać w ła ­
ściwą m iarę statywu. Lecz jeśli 
koń w  najw ażn iejszym  momencie 
przestraszy się na w idok niezna­
nej sobie maszyny? Uczyniono 
w ięc serję prób: o fice r , zatacza­
jąc koniem coraz to m niejsze ko­
la po stadjonie, raz po raz pod­
jeżdża ł do aparatu z mikrofonem-

„N o, może to jakoś przecież p ó j­
d z ie " —  zadecydował wrkońcu re­
porter.

Poszło zaś lep iej, n iż ktokol­
w iek przypuszcza! i nawet sam 
król byl w ielce zdumiony, gdy po 
skończonej de filad zie  ruszył w 
stronę stadjonu. Bo oto koń jego  
bez kierowania, zrob i1 parę nie­
w ielk ich  łuków i podążył prosto 
przed aparat —  poczem stanął 
tuż przed nim jak  w ryty . Oczy­
wista, zd jęcie wypadło p ierw szo­
rzędnie In te ligen tny koń nie 
zm arnował przeprowadzonej z 
mm próby.

Tw^ ódy obowiązek
Musiał aresztować własnego svna

Am erykański inspektor po lic ji 
Barton, jeden z najzdoln iejszych 
o ficerów  policy jnych  stanu K en ­
tucky, przeżj ł n ielada traged ję  
Pewnego razu otrzym ał te le fon i­
czne doniesienie o napadzie na 
jeden z m iejscowych banków, do­
konanym przez dwórh gangste­
rów Napad odbył się tak błyska­
w icznie, że nie można było mu 
przeszkodzić —  całe szczęście, że 
łupem bandytów padło stosunko­
wo n iew iele gotówki.

Barton puścił się natychm iast 
w  pogoń, trzym ając s.ę śladów 
pozostawionych przez samochód 
bandytów i p o tra fił ich dupaść w 
chw ili, gdy przystępow ali do po-
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działu łupu. A le  jak ież  było jego  
zdumienie, gdy w  jednym  z nich 
poznał —  w łasnego syna!

M łody Barton był oddawna 
przedmiotem kłopotów rodźm y, 
gdyż wszelk ie usiłowania, aby go 
wychować na solidnego człow ie­
ka, rozb ija ły  się o upór chłopca, 
który w olał iść własnemi droga­
mi. O jciec jednak nie trac ił na­
dziei, że sjm jeszcze sie ustat­
kuje —  a już ani mu przez myśl 
me przeszło, że syn wkroczył na 
drogę gangsterstwa. T e ir  w ięk­
szy był w ięc cios niespodziewa­
nego spotkania.

Barton nie m iał innego wybo­
ru. jak  spełnić obowiązek, aresz­
tować syna i odstaw ić do w ięzie  
nia po licy jnego Skończyło się na 
wyroku śm ierci.

zawodu? Początkowo byl on me­
chanikiem w operze i stanowisko 
to dawało mu, jako wielkiem u 
m iłośnikowi muzyki i teatru, 
najpełn iejsze zadowolenie życio­
we Pewnego jednak razu, gdy za­
ję ty  był naprawą jak ie jś  kulisy, 
podszedł ku niemu p ierw szy te 
nor i zaw oła ł: „P rzy jac ie lu , a
zejdźro-no tian na chw ilę z dra­
b in y !"  A gay G leize znalazł się 
na dole, tenor począł mu się p rzy­
glądać z niekłamanym podziwem- 
„A le ż  pan ma ręce. co za k o losy !" 
—  „1 po io  odrywa mnie pan oa 
p ra c y ? 1 —  obruszył się mecha­
nik.

A le  tamten poklepał go po ra ­
m ieniu: „ I le  pan zarabia na m ie­
siąc?" —  G leize w ym ien ił dość 
Skromną sume —  „B edzie pan 
zarabiał conajm niej dwa razy ty ­
le. M ój Boże, z takiemi rękoma! 
Chodźmy do dyrektora"

Już nazaju trz G leize w  odswięt- 
nem uoraniu siedział w  fotelach 
parterowych, z drżeniem myśląc 
o swym debiucie. Asystu jąc przy 
próbaeh, znał operę na w y lo t i 
w iedział, gdzie ma najlepsze e fe k ­
ty. K i gdy dotąd nie mógł zażywać 
wrażeń operowych w  tak dosko­
nałych warunkach, to też dał się 
unieść zachwytow i: gdy puścił w 
ruch swoje olbrzym ie łapy, porwał 
za sobą Całą w idownię. Takiego

entuzjazmu ju ż oddawna nie pa­
miętano w operze. Tenor był w  
siódmem niebie.

Odtąd G leize został zaangaio 
wany jako stały „k lak ier". Zarzu­
cił zupełnie poprzedni zawód, co 
w ieczór zjaw ia jąc  sie za to n? w i­
downi. Jeśli go brakło, wszyscy 
na scenie czuli się n iesw ojo: 
G leize był przecież ojcem  wszel­
kiego sukcesu. Trzeba coprawda 
także dobrze śpiewać, ale co po­
może najlepszy artyzir, jeś li pu­
bliczność nie jes t nastrojona do 
oklasków 7 A le  niech-no G leize za­
czął pracować swemi łapskam i: 
rumor się robił na sali taki, jakby 
klaskała setka osób —  poryw ał 
w ięc za sobą innych, Był pod tym 
względem  prawdziwym  artystą.

Z czasem, jako artysta  szanują­
cy swoją sztukę, znacznie ją  udo­
skonalił. Jego serdeczny a gromki 
śmiech działał rów nież za raź li­
wie. w  momentach zaś tragicznych  
płakał rzewnemi łzam i —  i im  i 
płakali również. S ia ł .się swego 
rodzaju aktorem, głęboko p rzeży­
wającym  swoje role. W ięc  choć 
dał początek całej szkole „k lakie- 
rów ", nie potrzebował obaw iać 
się żadnej konkurencji: był nie- 
prześcigniony. No i porastał nie­
tylko w  sławę, ale i w  dostatki.

Teraz zaś —  redukcja! Ano 
cóż: takie czasy...

Uczucia aktorow filmowych
mierzone na metry

Statystyki H ollj-w oodu  notują 
skrzętnie wszelkie aane z dziedz:
ny techniki nakręcania iilrriów,
k lasyfiku jąc skrupulatnie w szel­
kie drobiazgi, mogące dopomóc do 
w yśw ietlen ia tajem nic ekranu
Ostatnio np zebrano dane, do-ty 
czące stosunku nonuedzy długo 
ścią taśmy film ow ej i czasem , ej 
w yśw ietlen ia, a rodzajem  uczuć 
oćwtarzanych na tym odcinku
taśmy przez aktorów.

I tak obliczono, iż  aktor potrze­
buje przeciętn ie 5 i pół metra taś­
my t. j. długości i w yśw ietlanej 
w ciągu 12 sekund, aby odegrać

lo  decyduje
o rasie nordyckiej?

Niem iecka „Narodow o - socjal 
styczna Korespondencja Praso­
w a " omawia zagadnienie, jak ie  ce 
chy decydują o przynależności ao 
rasy nordyckiej, i dochodzi do 
wniosku, że nie chodzi tu o w y­
gląd zewnętrzny, lecz o zalety cha 
rakteru, w łaściwe tej rasie

uczucie oburzenia. Radość nato­
miast może on w yrazić w  czasie 
trzy razy krótszym. Strach i zu­
chwałość rejestru je się rów nież 
na taśmie film ow ej stosunkowo 
szybko; każde z tych uczuć wym a­
ga 3 do 2 i pół metra taśmy T a ­
kie uczucia, jak  wściekłość i wy­
buch h isterji, u trwalane są prze­
ciętn ie praw ie tak długo, jak  o- 
burzenie, a naprzykład o b a w a i  
w stręt wym agają m niejszego od­
cinka taśmy, i krótszego czasu.- •

Z całego świata
K A T A S T R O F A  PO D  D RZEW EM

W  czasie onegdajszej burzy w 
Paryżu kilkadz esiąt osób, prze­
ważnie kobiet i dzieci, schroniła 
się pod w ielk ie drzewo, na skwe­
rze Montrouge. Gwałtowny w i­
cher obalił drzewo, przyczem  o k o .  

io 50 osób, szukających pod niere 
schronienia, odniosło rany.
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TfJEMNKA
ZA KAZilEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć
—  M ogło to trwać dwie, trzy  m inuty? —  pc udawał P :etraszek.
—  Mozę, a może nawet dłużej
—  Stała pani tu taj przez cały ten czas, czy w idzia ła  pani kogo 

w mieszkaniu państwa Heim an? panią Heiman naprzykład
—  N ie  w idziałam  nikogo. Stąd zresztą w idać było tylko przedpo­

kój i kawałek jednego pokoju.
  A  za drzw iam i, przy których pani stała, za drzwian,. paru

W esten, nie słyszała pani żadnego szmeru, kroków rozm owy?
 N ie, było tam zupełnie cicho... tam praw ie zawsze jest cicho...
Znów schodzić zaczęła.
—  Tu było pełno na schodach słomy i papierów  —  m ów iła —  tu­

ta j zatrzymałam się i spojrzałam  w  okno, tak, pamiętam to, potem 
schodziłam  prędzej.

Doszli w łaśnie do drzw i Bolewy, za któremi rozlega ł się m iaro­
wy, chwitam i przeryw any stukot maszyny. M agda przystanęła.

—  P isze na maszynie —  rzekła —  ale w led j’ była Cisza
 C isza? —  pc w tórzył w  zdumieniu komisarz P ietraszek?
—  Tak, cisza wogóle dawn.ej nigdy nie słyszałam pana B ole­

wy p.szacego na maszynie. Musiał w idać pracować rano, gdy 
jestem  w  biurze, ale od kilku dni tłucze bez przerwy, jes t w idać 
w natchnieniu.

Stukot maszjmy ucichł nagie, usły izeli gwałtowny huk, jakby 
upadającego krzesła i czyjeś ciężkie Kroki, potem znowu ma­
szyna terkotać zaczęła.

M agdzia  nie słuchała już, wzrok je j padł na drzwi m ieszczące 
się nawprost mie szkania Bolewy i zatrzym ał się na nich. Coś zw ró­
ciło je j uwagę, ze zm arszczontm  czołem  i przygryzioną w arga  sta­
rała się coś sobie przj-pomnieć... Kormsarz P ietraszek  nachylony 
zg ię ty  w- łuk chłonął oczami każde drgn ien ie je j  twarzy..

—  Juz w iem ! —  krzyknęła nagle, wskazując ręką drzw i Duste- 
go m ieszkania. —  T e  drzi były uchylone!

—  A le ż  tam nikt nie m ieszka!
—  Tak, i są zawsze zamknięte, ale w idać dozorca zapomniał je  

zamknąć, gdy komuś pokazywał mieszkanie... Pamiętam, że byty 
w tedy uchylone, bardzo nieznacznie, ale uchylone...

—  Hm... Kom isarz P ietraszek  potarł energiczn ie podbródek po­
czem nacisnął klamkę, drzw i były zamknięte.

Schodziła teraz coraz prędzej, prowadząc za sobą komisarza. 
D rzw i W yszębo ia  i Jałk iew icza minęła obojętnie. Zatrzym ała się 
nagle.

—  Tu go zobaczyłam, jak  wchodził w drzw i, były w tedy szeroko 
otw arte —  zeszła z trzech stopni łączących parter z poziomem sie­
ni i zatrzym ała się znowu. Tu m inęłam się z n im ; przechodząc pa­
trzy ł na m rie .

—  N ie  dziw ię się —  mruknął komisarz —  Czy... obejrzała się 
pani może?

—  N ie  oglądam się n igdy za młodymi ludźmi —  odparła z god­
nością. —  Petem  pusziam ku drzwiom . Och!...

Stanęła nagle blada, ręce przyciskając do p iersi. Z podwórza 
tonącego w  perłowym  zmierzchu jesiennego popołudnia płynęła ża ­
łosna, jęk liw a  m elocija; w sparty o żelazną balustradę ogradzającą 
mały, zasypany zeschlemi liśćm i ogródek, stal gra jek  n.iczny doby­
wając głosu z rozstro onych skrzypiec...

—  To... ta  sama melodja w yjakała  M agda zb idałem i w arga­
mi —  i ten sam grajek, jak  wtedy, jak  wtedy...

V te j chw ili w  górze nad ich głowam i otworzono jakieś okno 
i zaw in ięta w  papier moneta upadła u nog gra jka. M elodja umilkła 
nagle. Kom isarz P ietraszek  był już w  nodworzu, podniósł głowę

i zobaczył rękę kobiecą w  błękitnym  rękaw ie zam ykającą lu fcik  
w jecłnem z okien drugiego piętra. P ow róc ił do czekającej w sieni 
M agdy.

—  Czy jest pani pewna, że to ten sam gra jek  był wtedy, w dzień 
m orderstwa tu na podwórzu, kiedy pani spotkała Cnołyńskiego na 
schodach?

—  Tak, to on, zapam iętałam  go. Grał zresztą teraz tę samą me- 
loaję.

—  Dobrze . teraz proszę iść na górę. zaziębi się pani tak b e l 
palta Dziękuję pani proszę już iść —  dodał n iecierp liw ie.

W -szedł na podwórze i zb liżył się do grajka. Był to m izerny, 
nieokreślonego wieku człow ieczyna w  zatłuszczonvm kapeluszu 
i w ytarte j paltocin ie. T rzym ał pod pachą skrzypce i liczył w  ręku 
swoj skromny zarobek. Kom isarz P ietraszek  sięgnął do kieszeni 
i podając biedakowi pPmiądz, zagadną1:

— < Ciężkie czasy co, mało dają?
—  A t  panie, cjiężkie bo ciężkie... T y le  cziow iek ma, byle n ii 

umrzeć...
—  A  tu pan często przychodzi grać?
—  Ot tak, jak  się zdarzy. Są tak.e domy, gdz'e dają i takie, gdzie 

nie dają wcale... chyba wypadkiem, to tam mniej chodzę.

— To  tu w idać często panu doją, bo m; się zdaje, że pana w i­
działem  niedawno, o we wtorek...

—  W e wtorek, możliwe...
—  W tedy się tu jedn i państwo w yp row ad za li; wóz stał me­

blowy przed domem.
—  A pamiętam, pamiętam., bo to i w tedy tak mi się źle ziozyło...
—  Źle?...
—  A  bo w idzi pan, tu jes t jedna panienka, na drugien\ piętrze...
—  Blondynka, ładna
—  O ta, ta, ona mi zawsze daje..
—  I  w tedy też  dała?... Kom isarz P ietraszek czuł, że serce mu 

b ije  mocm ej niż zawsze i bał się zd iadzić  ze swojem  zainteresowa­
niem. (D . c. n .).
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